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za odn.do domu 25 h. 
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OGŁOSZENIA 
za wiersz petitowy 
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IV-ta strona 20 h.
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PROSPEKT
subskrybcji na 512% pożyczkę m. st. Warszawy 1916 r.

Magistrat m. st. Warszawy zgodnie z uchwałą Rady Miejskiej z d. 12 Września 1916 r., zatwierdzoną przez 
władze w d. 26 września 19’6 r., wypuszcza pożyczkę miejską 5%%, niepodlegającą opodatkowaniu na warunkach nastę­
pujących:

1. Pożyczka ta pod nazwą „&*/2% pożyczki m. st. Warszawy 1916 r.“ będzie wypu­
szczona w obligacjach po rb. 50, 100, 300, 500, 1000, i 3000. Obligacje będą wypuszczone na okaziciela i zaopatrzone 
w półroczne kupony na lat 15, płatne 1 Kwietnia i 1 Października każdego roku bez żadnych potrąceń. Bieg procentów 
od pożyczki liczy się od 1 Października 1916 r., czyli że pierwszy kupon będzie płatny 1 Kwietnia 1917 r.

*. Amortyzacja pożyczki rozpocznie się 1 Października 1918 r. i będzie wykonaną 
drogą losowania co pół roku, w lipcu i styczniu, przyczem amortyzacji ulegnie corocznie ł/a> część zrealizowanej pożyczki, 
Magistrat zastrzega sobie jednak prawo skupu całej lub części pożyczki, w tym ostatnim wypadku drogą losowania, po no­
minalnej cenie 100 za 100, począwszy od 1 października 1919 r., w każdym terminie płatności kuponów. O takim sku­
pie pożyczki będzie podane do publicznej wiadomości na trzy miesiące przed terminem skupu.

3. Terminowa zapłata za kupony i amortyzacja pożyczki zabezpiecza się całym majątkiem i dochodami miej­
skiemu

4. Obligacje będą przyjmowane po cenie nominalnej jako kaucje przy wszelkich umowach z Magistratem.
5. Magistrat poczyni stosowne zarządania celem wprowadzenia obligacji tej pożyczki, jak tylko się to okaże 

możliwem, na Giełdę Warszawską.
Zapisy na pożyczkę po cenie rb. 93 za 100 będą przyjmowały w dniach od 9 do 23 października r. b. włącz­

nie 1 ASA GŁOWNA MAGISTRATU oraz następujące banki i domy bankowe w Warszawie:

1. Bank Handlowy w Warszawie,
2. Rank Dyskontowy Warszawski,
3. Rank Zachodni,
4. Rank Przemysłowy Warszawski,
5. Bank Kupiecki Łódzki, oddział w Warszawie,
6. Kasa Pożyczkowa Przemysłowców Warszawskich,
7. Warszawskie Towarzystwo Wzajemnego Kredytu,
8. Rank Handlowy W-m Łandau,
9. Rank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie,

10. Rank Towarzystw Spółdzielczych,
11. Bank Handlowy w Łodzi, Oddział w Warszawie,
12. Bank Ziemiański,
13. Bank Kredytowy,
14. Adam Fiędzicki,;
15. S. Natanson i S-wic,
16. A. Peretz i S-ka,
17. Markus Kroll,
18. D. M. Szereszowski,
19. August Minkowski,
20. Edward Łandie,
21. Felicjan Sokołowski oraz lilje powyższych banków na prowincji.

Magistrat zastrzega sobie prawo wcześniejszego zamknięcia subskrypcji.
Pragnący wziąć udział w subskrypcji winni w oznaczonym wyżej terminie wnieść tytułem przedpłaty 10% zade­

klarowanej do nabycia sumy. Przypadająca do zapłaty reszta należności winna być wpłacona, pod rygorem utraty na 
rzecz Miasta przedpłaty, do tej samej instytucji, która przyjęła przedpłatę w d. 4 listopada r. b. z dopłatą kop. 52 do każ­
dych rb. 100 tytułem wartości kuponu za czas od 1 października do d. 4 listopada 1916 r.

Wpłaty powyższe winny być uskutecznione w rublach.
Po zapłaceniu należności i za zwrotem pokwitowań na przedpłatę będzie wydane świadectwo tymczasowe, które 

będzie służyło za dowód na otrzymanie odpowiedniej sumy w obligacjach po ich przygotowaniu. 538—2
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Sprawozdanie dolegała z Warszawy 
i Petersburga.

W dniu g sierpnia r. b. z okazji ze­
brania Rady Muzem Narodowego w 
Rappersvillu odbyła się w hotelu „du 
Lac“ konferencja.

Zebranie zagaił dr. Zygmunt Lewa- 
kowski, zaznaczając, że starym zwycza­
jem ilekroć Rada Muzealna zbiera się, 
obecni w Rappersvillu rodacy zbierają 
się na pogawędkę, by o sytuacji w kra­
ju pomówić. Dzisiejsza pogawędka ma 
tern większe znaczenie, że właśnie przy­
był delegat z Warszawy i będzie mógł 
dokładnie poinformować o tern, co się 
tam dzieje, że obecnym jest delegat z 
Petersburga, który opowie o stosunkach 
polsko-rosyjskich i życiu Polaków w 
Rosji, że wreszcie będzie odczytany re­
ferat o działalności Polaków we Francji.

Następnie zabrał głos delegat z War 
szawy Przedewszystkiem prostował 
plotki o Warszawie i jej stosunkach, z 
któremi to plotkami spotkał się od po­
czątku swego pobytu we Szwajcarji. 
Dalej mówi o sytuacji w Warszawie. 
Sądząc z zewnętrznego wyglądu Warsza­
wa się spolszczyła od czasu wyjścia Mo­
skali. Pod względem politycznym War­
szawa doznaje obecnie wrażenia, jak 
gdyby Niemcy chcieli skokietować Kró­
lestwo. Najlepiej obrazują życie poli­
tyczne w Warszawie wybory do rady 
miejskiej, mające bezwątpienia wielkie, 
znaczenie. Zcierały się dwa poglądy: 
jeden, który mówca nazywa ekonomi­
cznym, drugi polityczny. Reprezentan­
tem pierwszego był Centralny Komitet 
Wyborczy Narodowy, drugi przedsta­
wiał Centralny Komitet Wyborczy De­
mokratyczny. Zwyciężył Komitet De­
mokratyczny. Rozwinął on szeroką dzia 
łalność agitacyjną w duchu niepodległo 
ściowym i przyczynił się do wyjaśnie­
nia światopoglądu politycznego w War­
szawie.

Komitet Narodowy widząc słabość 
swego stanowiska zgodził się na kom­
promis czego rezultatem był wiadomy 
podział mandatów. Radca prawny, 
który pisał ustawę samorządu miasta 
Warszawy, umieścił podobno para­
graf o rem, że w razie pjrozumienia 
partji między sobą wyborów nie będzie 
tylko jako paragraf teoretyczny, Niemcy 
nigdy nie przypuszczali, że społeczeń­
stwo Polskie na taką solidarność i zgo­
dę się zdobędzie. Fakt, że się tak stało, 
bardzo Niemcom zaimponował.

Delegat petersburski rozpoczął od 
zcharakteryzowania emigracji polskiej w 
Rosji, a więc wskazał przedewszystkiem 
na to, że dzieli się ona ,’na dwie grupy: 
tych, którzy wyjeżdżali z Królestwa chę­
tnie, i tych, których wywieziono prze­
mocą. Pod wpływem agitacji moskalo- 
filskiej, szczucia przeciw Niemcom prasy 
narodowo - demokratycznej, całe masy 
ludności opuszczamy kraj, nie wiedząc, 
dokąd jadą i poco, w ten sposób 
opuściło kraj przeszło miljon ludno­
ści, ud :jąc się na wschód do „star­
szej siostry" Rosji. W okropnych wa­
runkach, bez celę i bez planu jechały 
te masy ludności coraz dalej na wschód, 
aż do Uralu i dalej jeszcze—często nie 
jedząc i pijąc przez kilka dni, bo do 
przyjęcia „bieżeńców" nie były przygo­

towane władze rosyjskie. W barwnych- 
słowach malował delegat rozpaczliwą i 
groźną sytuację uchodźców, gdy umie­
rali starcy i dzieci, a znikąd nie było 
pomocy. Tłumy te . wyjeżdżały z War­
szawy i innych miejscowości Królestwa 
w panicznym strachu przed Niemcami. 
Znalaztszy się w Rosji, wytężać zaczęły 
słuch na zachód ku Warszawie, by usły­
szeć stamtąd straszne wieści, by mieć 
przynajmniej jakąś moralną satysfakcję 
za cierpienia. Mijały tygodnie i miesią­
ce, a żadnych strasznych wieści z War­
szawy nie było.

Mówiąc o prasie polskiej w Rosji de­
legat stwierdził żo wychodząca w Mo­
skwie „Gazeta Polska" organ Narodo­
wej Demokracji ma pewną poczytność 
ze względu na dobre informacje. Nato­
miast inny organ bardziej prawomyślny 
tego samego stronnictwa, „Sprawa Pol­
ska" wychodząca w Petersburgu nie ma 
żadnego wpływu i minimalną ilość pre­
numeratorów; łoży na nią jakiś kapitali­
sta litewski. Z pism kierunku niepodległo­
ściowego wychodzą w Petersburgu: „Ku- 
rjer Nowyv (dawniej „Dziennik Petro- 
gradzki") i „Głos Polski". Prócz tych 
wychodzi w Moskwie „Echo Polskie" 
pod redakcją mecenasa Aleksandra Led­
nickiego Gdy , politycy narodowo de­
mokratyczni opierają się przeważnie na 
sfeiach konserwatywnych i reakcyjnych, 
i stamtąd chcą coś dla Polski uzyskać, 
to ludzie, grupujący się koło „Echa 
Polskiego" z Lednickim na czele liczą, 
że uzyskają coś od kadetów.

Następnie delegat, przechodząc do 
spraw politycznych zaznacza, że ogrom­
nie szkodzi sprawie polskiej w Rosji 
zbytnia skromność żądań Narodowej De­
mokracji. Kiedy działacze niepodległo­
ściowi zwracali się do rozmaitych poli­
tyków rosyjskich, stale im odpowiadano, 
że przecież poseł Harusiewicz mówi zu­
pełnie co innego. Dalegat opowiada o 
djalogu między Goremykinem a hr. 
Wielopolskim, co następuje: kiedy Go- 
remykin zapytał, jakby się Polacy 
zachowali, gdyby Rosja ogłosiła swoje 
desinteressement w sprawie polskiej, 
Wielopolski podobno zbladł 1 odpowie­
dział, że to nie może być, że Polska 
musi iść z Rosją.

Delegat wspomina o kilku zebraniach 
polsko-rosyjskich: między innemi o je­
dnym w Moskwie, na którym pan Sa- 
dzewicz, (eks.—redaktora „Dwógroszó- 
wki") rozwodził się szeroko o miłości, 
braterstwie słowiańskim, o przywiązaniu 
Polski do Rosji i nieugiętej wierze Pol­
ski w Rosję, zabrał głos pewien docent 
uniwersytetu moskiewskiego w taki spo­
sób: Proszę panów, w roku 63 przyjeż­
dżali do nas tak samo Polacy i myśmy 
im wciąż mówili, że będziemy z nimi. 
Czeniszewski na jednym takim zebraniu 
przestrzegał Polaków—zapisał to nawet 
w swoich pamiętnikach: Panowie Pola­
cy, was zawsze oszukiwali, więc nam 
nie wierzcie. Tak samo i teraz powta­
rzam panom, bo, jak zawsze, tak 1 teraz 
my was oszukamy („my was nadujemy"). 
Na drugim takim posiedzeniu w Peters­
burgu jeden z trudowików, Diemianów, 
w przemówieniu swym wskazał na małą 
wartość i nikłe znaczenie sprawy pol­
skiej wobec konfliktu demokracji fran­
cuskiej i angielskiej z imperjalizmem 
niemieckim. Inny z trudowików Kie- 
renskij prosił, by się nie dziwiono De- 
mianowowi, że on tak mówi.

wobec tego takie „drobnostki", jak 
Polska, nie obchodzą go, ale obchodzi 
go ludzkość Delegat petersburski za­
kończył swój referat tern, że niczego od 
Rosji spodziewać się nie można, że nic 
tam od nikogo nie uzyskano. Najwięcej 
dla nas przychylne są dwie grupy: le­
wych radykałów i postępowców, lecz 
wpływ ich jest bardzo mały.

Odczytanie referatów o stosunkach 
francusko-polskich zakończyło pogawę­
dkę w Rappersyillu. B. P. P.

szereg wniosków i przekazano Prezydjum 
G. K. R. wyjednanie uwzględnienia ich 
przez C. i K. Władze.

Wieczorem 5 b. m. odbyło się posie­
dzenie wnioskodawcze G. K. R, na któ - 
rem uchwalono podział funduszów pomię­
dzy poszczególne ziemie, oraz rozpatrzono 
wnioski, powzięte na zebraniach Wydzia 
łów.

Termin następnego zjazdu wyznaczono 
»a 7, 8. i 9 listopada r. b.

III zjazd tziMków 6. H. a.
W dniu 4-ym b. m. odbywał) się po­

siedzenia poszczególnych wydziałów Głów­
nego Komitetu Ratunkowego a mianowicie: 
Wydziału Sanitarnego, Ogólnego, Przemy­
słowo-Handlowego i Dobroczynnego.

Zebranie plenarne G. K. R. z dnia 5 
b. m. wespół z delegatami powiatów zo 
stało ealkowice poświęcone sprawom apro­
wizacji zbożowej. W naradach, trwających 
kilka godzin, uczestniczyło około 60 osób 
Na zebraniu był obecny p. Referent Wy­
działu gospodarczego, podpułkownik Thul- 
lie, p. Radca Namiestnictwa Karnahesy i p. 
Komisarz Rządowy dr. Jampolski.

Wice-prezes G. K. R. p. Jan Stecki w 
wyczerpująco opracowanym referacie przed­
stawił sprawy, dotyczące aprowizacji, de­
legaci zaś powiatów zapoznawali się z wa­
runkami |i aprowizacji w poszczególnych 
miejscowościach. Po dyskusji powzięto

Brońmy ziemi.
Jedną ze smutnych konsekwencji wojny 

obecnej będzie niewątpliwie to, że cały 
szereg gospodarstw ziemskich, znacznie 
obdłużonycli. a zniszczonych przez działa­
nia wojenne, znajdzie się w trudnej sytu­
acji finansowej, wobec czego z chwilą 
nastania warunków normalnych znaczna 
ich część przejdzie w inno ręce. Jeżeli 
wnikniemy w warunki osobiste ludzi go­
spodarujących na takich warsztatach, to 
przekonamy się, że znaczną ich większość 
stanowią jednostki młode, energiczne, lecz 
dorabiające się, których żywotność i ener 
gję podobne bankructwo złamie albo 
osłabi.

Możn&by jeszcze pogodzić się z tym 
faktem, gdyby społeczeństwo miało gwa­
rancję, że majątki te pozostaną w rękach 
polskich. Tymczasem już obecnie dają się 
stwierdzić w tym kierunku groźne zakusy 
żywiołów obcych.

Od początku wojny słysz) my, że aa 
okupacji niemieckiej upatrują sobie ma­
jątki różne osoby, będące chwilowo w 
kraju naszym, dzięki istniejącym wa­
runkom.

Stokroć gorsze na razie niebezpieczeń­
stwo grozi z innej strony. Oto jego obja­
wy: w ziemiach Kieleckiej i Radomskiej 
Owijają się różni spekulanci ziemią, któ­
rzy informują się o obdłużooyeh majątkach. 
Na działalność tych osobników należy 
^Wrócić baczną uwagę.

W Sandomierskim oraz w Opatowskim 
powiecie małomiasteczkowi żydzi już 
traktują z chłopami sprawę kupna ziemi. 
Chęć sprzedaży ziemi przez chłopów, a 
eo za tern idzie myśl o łatwych zarobkach 
w fabrykach po wojnie, w przerażający 
sposób szerzy aię w tych stronach. Nalo­
ty temu przeciwdziałać, przez odpowied­
nie uświadomienie chłopów (wdzięczne tu 
Pole pracy dla pism ludowych) a wka- 
tyyrn razie należy już dziś poczynić przy­
gotowania, aby w przyszłości zapobiedz 
Przechodzeniu ziemi polskiej w obae ręce.

St. Zacharski.

Rozporządzeniem Warszaw­
skiego Jenerał - Gubernatorstwa 
oGazeta Radomska11 otrzymała de­
bit na okupacji niemieckiej. Wo­
bec powyższego wszyscy dawni 
Prenumeratorzy naszej Gazety, 
Omieszkali na okupacji niemiec­
kiej będą mogli otrzymywać 
Gazetę.

Prenumeratę „Gazety Radom- 
iej“ przyjmują w Warszawie 
szystkie biura dzienników.

Z M I A S T A.

Kalendarzyk. Dziś: środa 11 październik 
Placydy i Zenajdy P. p. sł.: Dobromita.

Wschód słoiica g. 5 m. 65 zachód g. 5 m. 58. 
Wspommśd historyczne. 1506. Pogrzeb 

króla Aleksandra Jagiellończyka w Wilnie.
— Wieści od uchodźców. Mińkow- 

ska Stafanja zawiadamia synów swoich 
Aleksandra i Michała Mińkowskich i 
matkę, zamieszkałych w Radomiu, oraz 
J. Galińskich — w Warszawie, że jest 
na tej samej posadzie w Homlu, miesz­
ka u Rudziejewskiej, ul. Foksalna 6, a 
Wacka i Kalinowska w Moskwie. Pro­
szą o wiadomość o sobie.

Zygulski Teofil zawiadamia żonę 
Marjannę i teściów Sadłosów (ziemia 
Radomska, powiat opatowski, osada 
Kunów, Piaski) i wieś Paulinów gminy 
Częstocice tegoż powiatu, — że jest 
zdrów, i pracuje na kolei na stacji 
Werro gub. liflanekiej. — Prosi o od­
powiedź tą samą drogą.

Juljan Zwiorzchowaki, pomocnik maj­
stra wag. kol. Nadwiślańskich, zawia­
damia żonę z dziećmi i znajomych w 
Radomiu ul. Wysoka Ni 14. że jest 
zdrów pracuje na kol. Aleksandrow­
skiej w Mińsku, Józefowska 108.

Lesław i Tadeusz Kamieńscy, kole­
jarz i oficer, bracia, proszą przyjaciół 
i znajomych o wiadomość tą drogą o 
losach geomotrostwa Kamieńskich, pp. 
Gumowskich z Radomia. Adres nasz: 
Moskwa, Inżynier Piwkowski, naczelnik 
trzeciego od Iziału kol. Nadwiśl., Kała- 
szny zaułek 16 m. 32.

— Przewóz towarów na Wiśle. G.
1 k. Zarząd obrotu towarowego w Kra­
kowie (Oddział Muzeum handlowe) za­
wiadomią, iż firma Buszczyński i Bur­
ian w Krakowie uzyskała od c. i k. 
Ministerstwa wojny prawo przewozu na 
Wiśle, a posiadając większą liczbę ga­
larów i łodzi motorowych, może podjąć 
się różnych przewozów w okolice nad 
Wisłą położone.

— Bezpośrednia taryfa osobowa I 
towarowa między stacjami c. i k. kolei 
wojskowej północnej a auatrjackiemi i 
węgierskiemi stacjami. Z dniem 1 sierp­
nia b. r. weszła w życie taryfa dla 
przewozu osób, pakunków podróżnych i 
pakietów gazetowych jako przesyłek 
ekspresowych między austrjaokiemi i 
węgieiskiemi stacjami
a stacjami c. i k. kolei wojskowej pół­
nocnej z drugiej strony.

Taryfę tę można nabyć w cenie po
2 Kor za egzemplarz w kasie komen­
dy c. i k. kolei wojskowej północnej, 
jak również za pośrednictwem zarzą­
dów stacyjnych.

— Otwarcie cywilnego ruchu towa­
rowego na linji Bąkowiec — Wysokie 
Koło. Począwszy od 15 sierpnia b. r. 
otwartą została także i dla nadania i 
odbioru towarów cywilnych w przesył­
kach wagonowych stojąca dotąd do dy­
spozycji ruchu wojskowego linia Bąko- 
wiec-Wysokie Koło z nieobsadzonemi 
ładowniami „Sarnów" i „Wysokie Ko­
ło*.

— Finanse m. st. Warszawy. Po 
przeczytaniu prospektu nowej 5 i pół 
procentowej pożyczki miejskiej w sze­
rokich kołach subskrybentów zwrócono 
uwagę na wypuszczenie 50-rublowych 
odcinków tych obligacji. Nie jest to 
pomysł nowy, o takie prawo emitowa­
nia drobnych papierów procentowych

dobijały się napróżno nasze towarzy­
stwa kredytowe.

Magistrat skwapliwie skorzystał z od­
powiedniej konjunktury i wypuszcza 
50-rublowe odcinki, aby w ten sposób 
uprzystępnić nawet drobnym kapita­
listom posiadanie waloru, który od każ­
dych wyłożonych 46 rb. 50 kop. przy­
nosi 2 rb. 75 kop procentu rocznie, 
oprócz wielce możliwego zysku przy 
amortyzacji.

— Z teatru. Trupa p. Siekierzyń- 
skiego, zebrana w Warszawie z wybit- 
uych sił artystycznych, rozpoczyna se­
zon zimowy w bieżącym tygodniu 
„Czaplem piórem", które cieszyło się 
w Teatrze polskim niebywałem powo- 
dzieniem. W sztuce tej gościnnie wy­
stąpi p. Przybyłko-Potocka, która przed- 
to przyrzekła swój współudział w „Pig- 
malionie", „Żadnej historji*, „Szaleń­
cach" i innych. Przypuszczać] należy, 
że występy znakomitej artystki cieszyć 
się będą zasłużonem powodzeniem. 
Pierwsze przedstawienia odbędą się 
we wtorek, środę i czwartek.

— Kradzież. W nocy z 6 na 7 b. m. 
niewiadomi złodzieje dostali się od ty­
łu przoz ogród na podwórze posesji p 
Bekermana na ul. Wałowej i otwo­
rzywszy dobranym kluczem wozownię, 
skradli cztery gumy z kół i wydostali 
się tąż samą drogą.

— Pozostawienie kradzionych rzeczy. 
Dnia 10 b. m. o godz. 2 po północy 
na ulicy Lubelskiej około domu For­
stera znałoziono zawiniątko, w którem 
były dwie używane kołdry, kilkanaście 
torb papierowych i worek. Rzeczy te 
znajdują się w biurze Milicji.

— Zguba. Giela Tenenbaum (Dłu­
ga 26) 27 września r. b. między go­
dziną 5 a 6 wieczór zgubiła trzy sznur­
ki prawdziwych urjańikich pereł. Za 
zwrot przyobiecana jest nagroda.

— Wykaz chorób zakaźnych według 
Wydziału zdrowia publicznego za dz. 10-X 
Tyfus Mila 9,—1 przyp. Tyfus pow­
rotny: Zatylna 11—1 przyp. Szkarla­
tyna: Marjaeka 33, Żabia 5,—2 przyp. 
Ospa: Lubelska 12,-1 przyp. Dyfterja: 
Lubelska 77, Róża: Stare Miasto 9—1 
przyp.

TELEGRAMY
z jednej strony - - ----- -----------------------------

Komunikat bułgarski
Sofja. (BK.). Komunikat urzędowy z 

9 b. m.: Na wschód od linji kolejo­
wej Florina—Bitolja artylerja nieprzy­
jacielska otworzyła huraganowy ogień 
armatni na nasze pozycje od Kenali 
po Skocziwir, pod którego osłoną kilka 
baonów nieprzyjacielskich przekroczyło 
rzekę Gema. Przeszliśmy jednak na­
tychmiast do kontrataku. Walka trwa 
jeszcze. Na reszcie frontu działalność 
artyleryjska.

Front rumuński: Na Dunaju zajęli­
śmy w niespodziewanym ataku, wspie­
ranym przez fiotylę dunajową, u wscho­
dniego ujśoia kanału Belina położoną 
wyspę Zimnica. Wzięliśmy do niewoli 
2 oficerów i 150 szeregowców i zdoby­
liśmy 6 dział. W Dobrudży spokój.

Katastrofa na morzu.
Kopenhaga. (BK). Gdy duńska łódź 

podwodna „Dykkeron" wynurzyła się 
dziś pod Taarbaek, najechana została 
przez parowiec norwagski i zatonęła.
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Zatopienie
Boston. (BK). B. Reutera donosi: Parowiec 

angielski „Kingnton" został zatopiony, 
amerykański parowiec uratował załogę.

Nowy Jork (BK.) Pisma tamtejsze do­
noszą: Niderlandzki parowiec „Blommers- 
olijk'* i norweski parowiec „Christian 
Kundson“ zatonęły na wybrzeżach Ma­
ssachusetts, załogi zostały uratowane. Z 
Newportu donoszą, że zatonęło 9 okrę­
tów; trzy łodzie podwodne były czynne. 
Zatopienie transportu wojskowego.

Paryż. (BK). Parowiec transportowy 
„Gallia“ o 14960 tonach pojemności, 
na którego pokładzie znajdowało się 
trzy tysiące francuskich i serbskich 
żołnierzy został zatopiony d. 4.X przez 
łódź podwodną.

Stanowisko króla greckiego.'
Ateny. (BK). B. Reutera donosi, że 

przywódca greckiej partji robotniczej Dra- 
konlos był na audiencji u króla tłuma­
czył mu że uprawia niebezpieczną polity­
kę, która w końcu może go pozbawić 
tronu, Król odpowiedział, że jeżeli kraj 
zginie, wówczas mało na tern zależy, co 
się stanie z tronem. Król dał do zrozu­
mienia źe ciągle jeszcze wierzy w militarne 
przewagę Niemiec i źe inwazja niemiecka 
oznaczałaby koniec Grecji.

Venizelos wgAtenach.
Geneva. (BK). Francuskie dzienniki 

donoszą z Aten: Venizelosowi, Kundli- 
riotisowi i Danglisowi, przybyłym do 
Aten zgotowała ludność gorącej przy­
jęcie.

Teror koalicji^wl Grecji.
Lugano. „Secolo“ donosi z Aten, że 

koalicja obsadziła w d. 7 b. m. wszyst­
kie porty greckie i objęła funkcje 
władz portowych.

Budapeszt. „Az Est“ donosi z Gene­
wy, że według pism ateńskichjpaństwa 
koalicji postanowiły obsadzić Ateny.

Rumuni opróżniają pogranicze.
Magdeburg. „Magd.j Ztg.“ donosi z 

Londynu, że na rozkaz władz wojskowych 
ludność cywilna opuszcza dystrykty gra­
niczne Sinaja i Stambułów.

Misja pokojowa Ameryki.
Kolonja. „Koelnische Ztg“ donosi z 

Waszyngtonu, że poseł ^Gerard ma 
przywieźć propozycje do wdrożenia ro­
kowań pokojowych. Przypuszczają, że- 
Wilson, chcąc fBobie pozyskać wybór, 
ców, chce zrobić coś";na rzecz pokoju 
Gerard ma się zwrócić do Niemieo o 
podanie warunków pokojowych, a na­
stępnie zakomunikować je koalicji i 
skłonić jąj na tej podstawie do^ukła- 
dów.

„U 53“.
Stjohns (Nowa Fundlandja) (BK).£Pa- 

rowiec ang. „Stephano“ został storper- 
dowany na wysokości Nowego Jorku. 
Na pokładzie znajdowało się^trzydzie- 
stu amerykańskich pasażerów. Został 
on zatrzymany przez łódź „U 53“ i 
zatopiony po przeprowadzeniu pasa­
żerów i załogi w pewne miejsce.

Porażka Rumunów pod Braszo.
Wiedeń. Urzędowo 10 b. m. Na froncie wschodnim: Na wschód od 

Csenachewic wojska nasze odparły ataki rumuńskie. Na pograniczu w południo­
wej stronie od Hatszeg wydarto nieprzyjacielowi górę Negrulini.

Zdobycz wzięta pod Brasso wynosi dotąd: 1175 jeńców, 25 dział (w tem 
13 ciężkich) wiele wozów amunicyjnych i broni, 2 lokomotywy, przeszło 800 
wagonów kolejowych, przeważnie napełnionych żywnością i wiele innego sprzętu 
wojennego.

Pobitą drugą armję rumuńską ścigamy w góry. Armja gen. Arza odrzuciła 
ustawiające się do boju straże tylne nieprzyjaciela i zajmuje wejścia na dolinę 
rzeki Csik oraz w kotlinę Gyergyo,

Z frontu rosyjskiego donieść można jedynie o odparciu ataków nieprzyjaciel­
skich w okolicy Ludowej i zajęciu przez wojska niemieckie wsi Herbutowo nad 
Narajówką.

Ogólny atak Włochów.
Na froncie włoskim: Na froncie Pobrzeza, po 8-0 dniowem eilnem przygoto­

waniu armatniem i minowem przeszli Włosi wczoraj popołudniu do ogólnego 
ataku na nasze", pozycje na wyżynie Kars w odcinku San Grado di Merna 
i Dcberdo. Był to dzień chwały dla walczących tam wojsk naszych. Nieustanny 
ogień nie zdołał ich zachwiać. Z niezłomną siłę odparły zaciekły atak z naj- 
większemi dla przeciwnika stratami i bez 'wyjątku utrzymały pozycje w swem 
posiadaniu. Walki na froncie doliny Fleims trwają dalej. W okolicy Lusia 
jedna z naszych patroli wzięła 53 jeńców. Odparto kilka silnych ataków włoskich 
na odcinek Gardinae Bussa Alta. Także między dolinami Sugany i Adygi nie­
przyjaciel jest miejscami bardzo ruchliwy. Pod górą Pasubio jest jeszcze w toku 
większe starcie.

Wydarzenia na morzu: W nocy z 8 na 9 b. m. jedna z naszych eskadr 
lotniczych obrzuciła bombami bardzo skutecznie stację lotniczą i zakłady por­
towe we Flora. W nocy z 9 na 10 b. m. lotnicy nasi obrzucili bombami ob- 
jekty wojskowo w Monfalcoue, nieprzyjacielską stację bydroplanów w Grado, 
inni znów bardzo skutecznie dworzec i zakłady wojskowe w San Giorgio di No- 
garo. Zauważono wiele innych pocisków. Wszystkie samoloty powróoiły cało 
z tych przedsięwzięć, mimo gwałtownego ostrzeliwania.

Komunikat niemiecki.
Berlin. Urzędowo 9 b. m. Na froncie francuskim: Gwałtowna bitwa 

nad Sommą trwa w dalszym ciągu. Nasi sprzymierzeni nieprzyjaciele prawie 
jeszcze bardziej zwiększyli swe usiłowania. Tem dotkliwszą jest dla nich ciężka, 
obfita w straty klęska, jaką im zgotowała bohaterska piechota i silna artylerj* 
armji generała Belowa. Nie stracono ani małego kawałeczka rowów na froncie 
bojowym, mającym a5 kim. szerokości. Ze szczególną gwałtownością i w krót­
kich odstępach przypuszczali szturm Anglicy i Francuzi, bez względu na ich 
nadzwyczajne straty, między Gueudecourt i Bouchavesnes. Wojska generałów 
Boehna i Garniera za każdym razem całkowicie ich odparły. Pod Le Sars przy 
oczyszczaniu gniazda angielskiego wzięliśmy 90 żołnierzy do niewoli i zdobyliśmy 
7 karabinów maszynowych. Walka artylerji doszła do najwyższego napięcia 
również na północ od Ancre i w poszczególnych odcinkach na południe od SoiH' 
my, jako też po obu stronach Vermandovillers.

Najwyższe napięcie wszystkich sił wymaga także i od naszych lotników w 
obserwacyjnej służbie artylerji, jsko też i w lotach ochronnych, nadzwyczajnych 
wysiłków. Ciężkie zadanie lotników-obserwatorów da się wykonać, gdy lotnicy' 
bojowcy powstrzymują nieprzyjaciela w należytem oddaleniu. Podejmowane w 
tym celu w niebywałej nigdy dotychczas iiości walki powietrzne, były dla nas 
pomyślne. We wrześniu straciliśmy: 20 aparatów w walce powietrznej, jcde? 
zaginął bez wieści. Francuskie i angielskie straty wynoszą: w walce powietrznej 
97 aparatów, przez zestrzelenie z ziemi 25 samolotów, przez przymusowe 
opuszczenie się na ląd wewnątrz naszych linji 7 samolotów, razem więc U9 
aparatów.

Na froncie rosyjskim. Na zachód od Łucka Rosianie ponowili wczoraj sW{ 
ataki przeciw części niedawno temu atakowanego frontu. Nigdzie nie mieli powc; 
dzeaia i znów ponieśli znaczne straty. I tu nieprzyjaciele nasi doznali krwawej 
klęski. Na południowy wschód od Brzeżan natarcie rosyjskie odparto.

W Karpatach nagłym atakiem u Baby Ludowej przesunęliśmy naprz^ 
nasze stanowiska i broniliśmy zdobj tego terenu w zaciętych walkach ręcznych.

Nd froncie rumuńskim: Posuwanie się we wschodnim Siedmiogrodzie tr*a 
w dalszym ciągu. Rumunów w bitwie pod Kronstadtem (Brasso) pobito. P°!1’ 
ki ich, jakie nadciągnęły od północy i wdały się w bitwę na północnym w»ch°' 
dzie od Kronstadtu, nic nie pomogły. Toerczwar (Toerzburg) wzięto. Przeciw111 
cofa się na całej linji.

Stosując się dó wyroku Sądu 
polubownego, zapadłego dnia 
9/10 1916 r. niniejszem odwołu­
ję rzucone przezemnie na p. Jana 
Skorżyńskiego niesłuszne oskar­
żenie i publicznie Go przepraszam 
390—1 Aba Hoch.

Towarzystwo akcyjne Handlowo-Przemysłowe „ł. 1. BORKOWSKI'
Oddział w Radomiu, ul. Szeroka 1,

DO OŚWIETLENIA WYSTAW SKLEPOWYCH i SKLEPÓW 
poleca: lampy “FERROWATT" 75-Wattowe o sile około 100 świec, loo-Watt®' 
we o sile około 140 świec, dające w stosunku do lamp zwyczajnych oszczędn0' 

ściowych 3o do 40% oszczędności 1 białe jarzące światło. .
Tamże lampy z drutem spiralnym oraz zwyczajne po cenach konkurencyjny^

Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski.
Za pozwoleniem centurj wojennej.

Druk „J. K. Trzebińskiu-Radom>
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